



Zapiski z podróży II

Po przesłaniu mojego ostatniego raportu z planety Ziemia, dostałem polecenie pozostania na orbicie i dokonywania kolejnych obserwacji, a jeśli zajdzie taka konieczność, to przybranie postaci węglowca i wykonania badań bezpośrednio. 

Tak też uczyniłem. 

Źle się czułem w ludzkiej skórze, ponieważ już po kilkunastu jednostkach tutejszego czasu zwanego  godziną- trzeba skórę było myć: ze względu na zapach i gromadzące się na niej drobnoustroje. Jak spostrzegłem, humanoidom z kraju Polska to nie przeszkadzało. Potrafili chodzić w niemytej skórze po kilkanaście dni, a rekordziści nawet dłużej. Jeden węglowiec to nawet się chwalił drugiemu obok domu, którego właścicielem jest Brat Albert, że myje skórę dwa razy w roku: na Wielkanoc i Boże Narodzenie. 

To samo się tyczy pniaków wapniowych w otworze gębowym. Powinny być białe i trwałe. Niestety toczy je choroba kamienna: zwana potocznie próchnicą. Żeby było śmiesznie wymyślono na nią lekarstwo. Wystarczy tylko pniaki co jakiś czas przeczyścić specjalnym zagęszczonym roztworem zwanym pastą, a potem robić głośne ,,gulgulgul”. Nawet moje wypustki rogowe na pancerzu mimo braku ,,gulgulgul” poprawiły swoją twardość po jej zastosowaniu. Coś w tych białkowcach jest przekornego, bo nie chcą czyścić pniaków wapniowych, przez co dużo roboty mają wiertacze  w białych fartuchach. A wiadomo w całej galaktyce, że przewiercony kamień to słaby kamień! Mali humanoidzi też unikają czyszczenia- chyba dlatego że po jakimś czasie wymieniają stare pniaki zwane mleczakami na nowe.

 Innym ulubionym zajęciem młodszej części białkowców jest słuchanie głośnych dźwięków zwanych muzyką. Jak puściłem kilka najmodniejszych zespołów przez skaner filtracyjny, to mi pokazał zero. Znaczy to, że nie ma tutaj żadnego rytmu, frazy melodyjnej, spoistości- w przeciwieństwie do muzyki poważnej, która nawet zachwyciła mnie. Chcąc dogłębnie poznać przyczynę tej fascynacji, udałem się na koncert chyba bardzo znanego zespołu, ponieważ przybyło nań wiele młodocianych. Zadziwił mnie kolor ich owłosienia na głowie obejmujący cały zakres barw. Było to o tyle dziwnie, gdyż w informatorze galaktycznym  pisano o czterech odcieniach: brunet, szatyn, blondyn, rudy i ich pochodnych. Pisano też, że owłosienie obejmuje całą głowę- a tu widać sterczące fioletowe miotły, wąskie warkoczyki na łysej czaszce, dziwne skręty- czyżbym odkrył jakieś nowe gatunki? 

Jak popłynęły dźwięki, to mi zaraz wysiadły wszystkie filtry głośności, ponieważ nie były nastrojone na taki zakres- podobno zabójczy dla homo sapiens. Młodociani nie dość że nie popadali trupem, to jeszcze dygali w takt wibracji. Pewnie to jakaś mutacja tak ich uodporniła? Zaś czwórka producentów tej muzyki stojąca na podwyższeniu, chyba otrzymała przebicie elektryczne, gdyż cały czas się trzęsła w drgawkach podłączona do jakiś futurystycznych przyrządów.  Jedyną uciążliwością było to, że przez długi czas zupełnie ogłuchłem, mimo filtrów głośności. 

Polscy białkowcy- trzeba im to przyznać są bardzo chętni w ekspresji plastycznej. Jak zdążyłem się pobieżnie zorientować, większość ścian bloków, klatek schodowych, wind, pokrywały rysunki. Co prawda nie wychodzi im to najlepiej- zazwyczaj jakieś tajemnicze runy, ale mieszkańcy jaskiń na wielu planetach też tak zaczynali. Niektóre rysunki są bardzo śmiałe w treści. Co poniektórzy nie mogąc się chyba pogodzić z tym że nie mają talentu, zamalowują z zazdrości rysunki innych. 

Nastoletni węglowcy zamiast biegać po prostych przestrzeniach, łąkach, lasach- uwielbiają gonitwę za kawałkiem skóry napompowany powietrzem. Mówią na to piłka, futbol, lub grą w nożną. Przepalił mi się główni opornik, jak kazałem centralnemu komputerowi przeanalizować zasady gry. Podobno  wolno kopać piłkę tylko nogą, ale często widziałem jak uderzano głową. Ręko nie wolno dotknąć piłki, ale dwóch takich stojących obok siatki po przeciwnych stronach boiska bez przerwy brało piłkę w ręce? Był jeszcze taki jeden z piszczałką, co cały czas biegał po placu gry i wszystkim przeszkadzał. Drużyny miały liczyć po jedenastu graczy, to po co ten dodatkowy i to jeszcze w innym stroju? Jak pokazywał kolorowe karteczki żółtego koloru lub czerwonego, to nikt nie zmieniał na taką barwę koszulki!! 

Muszę koniecznie sprawdzić kilka nowopoznanych słów, jakie usłyszałem od głośno krzyczących kibiców na ławkach wokoło stadionu. Analizator nie potrafił podać żadnych powiązań słów w odniesieniu do węglowców. Bo przecież gnój to nawóz, a lewus, to osoba posługująca się lewą ręką.  

Czym prędzej muszę wysłać nowy raport- tylko aby centralne komputery nie zawiesiły się na nim.  

